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  Honey zwolniła. Dojeżdżała już do położonego wAlpach Australijskich Oodnaminaby, gdzie przez następne dwanaście miesięcy miała zastępować doktor Lorelai Rainbow, wybierającą się na roczny urlop macierzyński.


  Wciągu ostatnich lat Honey pracowała wkilku małych miasteczkach, szukając dla siebie miejsca, które mogłaby nazwać domem, lecz zrozmaitych powodów nigdzie nie została dłużej. Oodnaminaby od razu jej się spodobało.


  –Oodnaminaby – powiedziała głośno. – Dzień dobry, jestem doktor Huntington-Smythe imieszkam wOodnaminaby. – Uśmiechnęła się do siebie ipokręciła głową. – Pewnego dnia znajdziesz miejsce, do którego będziesz pasowała iktóre będzie ci odpowiadało, Honey.


  Właściciela ikierownika przychodni jeszcze nie znała. Był bratem jej przyjaciela Petera, który darzył go szacunkiem. Rozmowy na temat posady prowadziła telefonicznie zLorelai.


  –Zapewniłam Edwarda, że znalazłam najlepszą osobę, jaką mógł wymarzyć – usłyszała od Lorelai dwa dni temu, kiedy rozmawiały tuż przed wyruszeniem Honey wdługą drogę zQueenslandu do Nowej Południowej Walii.


  –Czyli mnie, tak? – zażartowała Honey.


  Odpowiedział jej dźwięczny śmiech Lorelai.


  –Nie mogę się doczekać, kiedy nareszcie poznam cię osobiście. Aha, idzięki za herbatkę ziołową. Naprawdę mi pomogła na niestrawność.


  –Ogromnie się cieszę. Przyjadę na tyle wcześnie, że zdążysz mi wszystko przekazać, apotem już będziesz mogła odpoczywać. Słyszałam, że czekanie na dziecko jest bardzo wyczerpujące.


  Honey uśmiechnęła się na wspomnienie tamtej rozmowy, ajej nadzieje, że Oodnaminaby okaże się poszukiwaną życiową przystanią, wzrosły. Zfotela obok wzięła kartkę iprzeczytała imię brata Petera:


  –Edward. – Cieszyła się, że go pozna. Peter często opowiadał jej orodzinie. Miał pięciu braci, zktórych Edward był najstarszy. – Edward Goldmark. Praktyka Lekarzy Rodzinnych, Lampe Street, Oodnaminaby.


  Jadąc przez miasteczko, zaczęła wypatrywać nazw ulic. Wkońcu spostrzegła rząd sklepów pod wspólnym dachem wspartym na ceglanych kolumnach. Jedno zokien wystawowych opatrzone było napisem: Przychodnia.


  –No, dojechałam – mruknęła. Zatrzymała samochód na parkingu iwysiadła. Był rześki marcowy poranek. – Dojechałam! – powtórzyła zentuzjazmem igestem triumfu wyrzuciła ramiona wgórę.


  Dwa ostatnie miasteczka, wktórych pracowała, zpoczątku robiły obiecujące wrażenie, lecz zczasem Honey dostrzegała coraz więcej przeszkód, dosłownie iwprzenośni, niepozwalających jej zostać dłużej.


  Wychowała się wwarunkach, które wielu ludzi nazwałoby hipisowską komuną, lecz po osiągnięciu pełnoletności wyprowadziła się, zmieniła nazwisko izaczęła szukać własnego domu wsensie intelektualnym iemocjonalnym. Od tamtej pory nie ustawała wposzukiwaniach.


  Odetchnęła pełną piersią. Powietrze było przesycone wonią kwiatów. Odwróciła się ispojrzała na góry, drzewa ikrystalicznie czyste jezioro. Widok był jak zpocztówki.


  Honey rozpostarła ramiona, podniosła twarz ku słońcu izaczęła kręcić się wokół własnej osi, ajej długa fioletowa spódnica rozpostarła się szeroko.


  –Tu... jest... cudownie! – powtarzała przy każdym obrocie.


  –Czy mogę pani wczymś pomóc?


  Na dźwięk męskiego głosu Honey zatrzymała się tak raptownie, że jeden zkolorowych warkoczyków uderzył ją po twarzy. Kiedy się obejrzała, zobaczyła, że tuż przed wejściem do przychodni stoi wysoki iprzystojny brunet. Mężczyzna miał surową minę. Ubrany był wgranatowe spodnie iwtakim samym kolorze koszulkę polo. Ostatni guzik pod szyją miał rozpięty.


  –O, cześć – wykrztusiła.


  Czuła się odrobinę zawstydzona faktem, że ktoś widział jej wybuch spontanicznej radości, lecz szybko się opanowała.


  –Co pani robi?


  Nauczona doświadczeniem Honey nawet nie próbowała tłumaczyć, że majestatyczne widoki, takie jak ten tutaj, wprawiają ją wekstazę, więc uśmiechnęła się, przesunęła słoneczne okulary na czubek głowy iodpowiedziała:


  –Kręcę się wkółko. – Nieznajomy skrzyżował ręce na piersi ipatrzył na nią nieprzyjaźnie. – To miasteczko jest cudowne. – Znowu rozpostarła ramiona. – Górskie powietrze przenika całe ciało isprawia, że człowiek nabiera ochoty do życia, prawda? Niesamowite!


  –Czy mogę pani wczymś pomóc? – powtórzył mężczyzna znutą zniecierpliwienia wgłosie.


  –Owszem. – Honey zdjęła zgłowy okulary ipalcami przeczesała kolorowe włosy. – Może mi pan powiedzieć, jak, mając przed sobą taki widok, można się brać do pracy? – Wyciągnęła do niego rękę isię przedstawiła: – Honey.


  Nieznajomy zamrugał, jakby nie wierzył własnym uszom.


  –To pani jest Honey?


  –Kiedy ostatni raz sprawdzałam, tak właśnie miałam na imię. Domyślam się, że pan to Eddie.


  –Edward – sprostował natychmiast.


  –Przepraszam, Edward – poprawiła się. – Rzeczywiście podobieństwo rodzinne jest uderzające. To ty mógłbyś być bratem bliźniakiem Petera, nie Bart.


  –Uhm – mruknął. Nie pierwszy raz to słyszał.


  Podszedł iuścisnął rękę Honey, chociaż miał ochotę powiedzieć jej, by wracała tam, skąd przyjechała. Wyglądem do tego stopnia różniła się od wszystkich znanych mu lekarzy, że zaczynał się zastanawiać, czy brat nie zrobił mu kawału.


  Trzymając jej drobną delikatną dłoń, Edward poczuł dziwne mrowienie wcałym ciele. Natychmiast puścił rękę Honey, zpowrotem skrzyżował ramiona ibacznie przyjrzał się nowej pracownicy. Zastępczyni Lorelai miała na sobie pomarańczową bluzkę bez rękawów, szeroką fioletową spódnicę isandały zrzemyków. Jej długie miodowoblond włosy były poprzeplatane kolorowymi pasemkami: fioletowymi, niebieskimi, czerwonymi, zielonymi, różowymi. Jej oczy...


  Edward zmrużył powieki, starając się dostrzec barwę tęczówek. Ostatecznie doszedł do wniosku, że są intensywnie niebieskie, chociaż czasami przybierają barwę fiołków.


  Kiedy jego wspólniczka, Lorelai Rainbow, poinformowała go, że zamierza wziąć roczny urlop, wiedział, że będzie potrzebował kogoś do pomocy, lecz zanim zdążył się odezwać, Lorelai ciągnęła:


  –Twój brat Peter zna babkę, która jest akurat wolna imoże na rok przyjechać. Czytałam jej życiorys imuszę przyznać, że robi wrażenie. Poza tym rozmawiałam znią kilkakrotnie przez telefon. Od razu przypadłyśmy sobie do gustu. Ma na imię Honey iidealnie się dla nas nadaje. Wypełniłam wszystkie stosowne papiery, aGinny już je wysłała gdzie trzeba. Sprawa załatwiona. Onic nie musisz się martwić. – Lorelai poklepała go po ramieniu. – Nigdy bym cię nie zostawiła na lodzie, więc wyluzuj. Zaufaj mi, dobrze?


  Izaufał. Zawsze bezgranicznie ufał Lorelai, zarówno wsprawach zawodowych, jak iprywatnych. Znał ją od niepamiętnych czasów iuważał za członka rodziny. Peterowi również ufał. Wiedział, że brat nigdy nie zrobiłby niczego, co mogłoby narazić na szwank reputację przychodni założonej przez rodziców ponad trzydzieści lat temu. Patrzył teraz zniedowierzaniem na stojącą przed nim kobietę imyślał, że chyba ktoś tu zwariował.


  Ta cała Honey zupełnie się nie nadaje do pracy wtradycyjnej przychodni. Większość mieszkańców Oodnaminaby iokolic miała bardzo zachowawcze poglądy inie lubiła zmian.


  –Wtakim razie, Edwardzie, może byś mnie oprowadził po miasteczku? – Honey rozejrzała się dookoła ipotarła jedną dłoń odrugą. Chciała jak najszybciej zapomnieć ouścisku ręki Edwarda idziwnym mrowieniu wpalcach, jakie wywołał. Owszem, szukała miejsca, które stałoby się jej domem, lecz nie mężczyzny, zktórym chciałaby go dzielić. – Amoże to już wszystko?


  Szerokim gestem wskazała sklep, wktórym, sądząc zwystawy, można było kupić przysłowiowe mydło ipowidło, bar szybkiej obsługi zjedzeniem na wynos, pocztę iwypożyczalnię sprzętu narciarskiego albo wędkarskiego, zależnie od sezonu.


  –Ee... zasadniczo tak.


  Edward nadal traktował tę dziwną, tryskającą energią kobietę zrezerwą. Patrzył teraz, jak idzie, awłaściwie sunie, obok niego, jak rozciera ramiona, które wskutek porannego chłodu pokryły się gęsią skórką.


  –Nie, nie ma wtym nic złego, że to tylko tyle. Lubię małe miasteczka – wyjaśniła. – To bardzo ze sobą zżyte społeczności. Och! – wykrzyknęła na widok mosiężnych tabliczek znazwiskami Edwarda iLorelai umieszczonych na drzwiach. – Zawsze chciałam mieć taką, ale nigdzie nie zagrzałam miejsca na tyle długo, żeby się dorobić własnej wizytówki. – Dotknęła tabliczki Edwarda. – Pewnego dnia...


  –Dlaczego?


  –Słucham?


  –Dlaczego niegdzie nie zagrzałaś miejsca?


  Czy powinien się martwić, że przyjął lekarkę lubiącą koczowniczy tryb życia? Na pewno zostanie tutaj tyle czasu, na ile podpisała umowę, czyli dwanaście miesięcy. Już on tego dopilnuje.


  –Chyba jeszcze nie znalazłam swojej przystani. – Honey wzruszyła ramionami, obejrzała się za siebie iwestchnęła. – Ach, jak tu pięknie. – Nie uszło uwagi Edwarda, że szybko zmieniła temat. – Świetne miejsce na założenie rodziny. Spokój, otwarta przestrzeń, świeże powietrze i... – Urwała ipokiwała głową. – Chciałabym wychowywać tu dzieci.


  –Masz dzieci? – zapytał oszołomiony Edward.


  Co tej Lorelai strzeliło do głowy, myślał ze złością.


  –Słucham? Ee... nie. Ale zamierzam mieć. Mówiłam oprzyszłości. – Honey machnęła ręką. – Nie przejmuj się. Ja po prostu... – zająknęła się, znowu machnęła ręką, potem westchnęła. – Marzenia. – Jeszcze raz obejrzała się na góry. – Wychowałeś się tu, prawda?


  –Rodzice przeprowadzili się tutaj zCanberry, kiedy miałem trzy lata, tuż przed urodzeniem się bliźniaków.


  –Och, to musiało być cudowne!


  Radosny śmiech Honey idealnie harmonizował zporannymi trelami ptaków. Edward wiedział, że łatwo mógłby ulec jego czarowi, odwrócił więc wzrok iaż oniemiał zwrażenia.


  –To twój samochód? Trochę jaskrawy, nie sądzisz?


  Musiał ręką osłonić oczy przed słońcem odbijającym się od karoserii.


  –To prawda – przyznała zuśmiechem. – Jestem do niego bardzo przywiązana. Stary, ale jary. Chodzi bez zarzutu. Przed wyjazdem Hubert wyregulował silnik isprawdził każdą śrubkę.


  –Hubert to twój mechanik?


  –Nie, dziadek. Uwielbia stare samochody. – Honey spojrzała czule na swoje auto. – Sam go dla mnie odrestaurował. Na urodziny.


  –Ito on wybrał kolory?


  Edward zaczął się zastanawiać, czy cała rodzina Honey nie jest mocno stuknięta.


  –Nie. Kolory wybrałam ja, ale on wie, że stokrotki to moje ulubione kwiaty. Powiedział, że powinnam przestać starać się dopasować do świata, ponieważ jestem urodzoną indywidualistką.


  Edward spojrzał na nią izabrakło mu powietrza. Stała przed nim opromieniona porannym słońcem, zrozpuszczonymi kolorowymi włosami, oczami błyszczącymi ze szczęścia, uśmiechem na ustach. Musiał przyznać, że jest wyjątkowo piękna.


  –Ile masz lat? – wyrwało mu się. – Wyglądasz na rówieśnicę mojego najmłodszego brata.


  –Tak? Aile on ma lat?


  –Wzeszłym miesiącu skończył siedemnaście.


  –Aha. Wtakim razie jestem znacznie od niego młodsza. – Wyciągnęła rękę iwskazała drzwi za plecami Edwarda. – Możemy wejść? Pokażesz mi wszystko, aja zadam ci trzy miliony pytań, żebym, zanim pacjenci zaczną się schodzić, była wszechstronnie przygotowana, dobrze?


  Edward stał nieporuszony. Honey zauważyła, że ma chyba ponad metr dziewięćdziesiąt wzrostu. Lubiła wysokich mężczyzn.


  –Zgoda, mogę improwizować, jeśli wolisz. Jestem bardzo elastyczna ipotrafię się dostosować do sytuacji.


  Popatrzyła na niego kpiąco, aEdward poczuł, że oblewa go fala gorąca.


  –Dostoso... – zająknął się izamknął oczy.


  Miał wrażenie, że został przeniesiony winny wymiar.


  –Jakieś zastrzeżenia?


  Otworzył oczy ipopatrzył na nią ze złością. Starał się nie zwracać uwagi na rozpraszający go zapach jej perfum znutą cynamonu, świeżej ziemi ijeszcze czegoś słodkiego, uwodzicielskiego, wręcz hipnotyzującego.


  –Owszem. Co to znaczy, młodsza od mojego brata? Mam nadzieję, że jesteś wykwalifikowaną lekarką.


  Aha, już mnie zaszufladkował, pomyślała Honey. Zobaczył moje ubranie, fryzurę, samochód iuznał za wariatkę. Postanowiła trochę się zabawić jego kosztem.


  –Anie wyglądam na lekarkę? – zapytała ikołysząc biodrami, powoli się obróciła.


  Edward pokręcił głową. Nie ulegało wątpliwości, że Honey jest bardzo atrakcyjna iże jej pojawienie się wmiasteczku wywoła sensację wśród męskiej części mieszkańców Oodnaminaby.


  –Prawdę mówiąc, nie. Wyglądasz, jakbyś przyjechała prosto zbalu przebierańców samochodem wypożyczonym zcyrku.


  Honey zmarszczyła czoło.


  –Ciii. Bo cię usłyszy.


  –Nie dziwię się, że ty imój brat jesteście wdobrej komitywie. Oboje macie specyficzne poczucie humoru. – Urwał, wziął głęboki oddech. – Dlaczego przyjechałaś tak wcześnie? Spodziewaliśmy się ciebie za jakieś dwie godziny. Dopiero minęła szósta, ado najbliższego miasteczka jest ponad pół godziny. Skąd wyruszyłaś?


  –ZCanberry. Przenocowałam uznajomych iruszyłam zaraz po czwartej, bo uwielbiam wschody słońca. Świat powoli nabiera barw... – Honey rozłożyła ramiona iporuszyła palcami obu dłoni. Błysnęły pierścionki. – Szarość przechodzi wrozmaite odcienie zieleni, pojawia się niebieski, róż, oranż... Wrażenie jest niesamowite. – Zwestchnieniem opuściła ręce. – Dzisiejszy spektakl mnie nie zawiódł.


  Edward nie wiedział, co myśleć. Czyżby Peter iLorelai byli wzmowie?


  –Co ztwoim wiekiem?


  –Oczywiście, przepraszam. Wtakim otoczeniu łatwo stracić wątek. Skończyłam siedem lat itrzy miesiące ijestem ztego dumna. Wzeszłym tygodniu były moje urodziny.


  –Siedem lat itrzy miesiące... – powtórzył Edward inagle go olśniło. – Urodziłaś się dwudziestego dziewiątego lutego?


  Honey uśmiechnęła się szeroko.


  –Widzisz? Wiedziałam, że cię polubię. Bystrzak zciebie. Ludzie zazwyczaj potrzebują dobrych kilku minut, żeby to sobie wykalkulować.


  –Lubisz mnie? – zdziwił się. – Przecież mnie nie znasz.


  –Itu się mylisz. Petera iAnnabellę znam od wielu lat, poznałam też Bartholomew. Obaj wyrażają się otobie znajwyższym szacunkiem. Lorelai też ogromnie cię ceni. To, co zrobiłeś, świadczy, że jesteś wyjątkowym człowiekiem.


  Wjej słowach nie było śladu poprzedniej kpiny, aoczy patrzyły na niego ze szczerym podziwem.


  –Jako dwudziestoczterolatek zastąpiłeś młodszym braciom ojca. Dzięki tobie rodzina trzyma się razem. Bart iBenedict skończyli medycynę, przychodnia, marzenie twoich rodziców, wciąż działa. Dokonałeś tego mimo bólu po ich stracie. Do tego trzeba prawdziwego faceta.


  –Miałem pomoc – wtrącił, by nie pomyślała, że jest jakimś współczesnym świętym. Niemniej, słysząc te pochwały, poczuł się kimś ważnym.


  –Nie wątpię – odparła Honey. – Lorelai mi mówiła, że jej ojciec zawsze był gotów służyć ci radą ipomocą, ale przecież zwielu rzeczy musiałeś zrezygnować. To dowodzi, że jesteś człowiekiem honoru, że wżyciu kierujesz się zasadami.


  Edwarda zaskoczyła przenikliwość Honey. Owszem, wiele poświecił dla rodziny, lecz nie trąbił otym na wszystkie strony świata.


  –Jesteś dżentelmenem starej daty, dla którego dane słowo jest święte. Muszę przyznać, że dla mnie to nie tylko radość wdzisiejszych zwariowanych czasach spotkać kogoś takiego, ale izaszczyt, że przez rok będę mogła ztobą pracować.


  Honey uśmiechnęła się promiennie iEdward znowu znalazł się pod jej urokiem. Ajuż miał jej powiedzieć, że się nie nadaje do jego gabinetu. Że jego zdaniem ich współpraca się nie uda. Że wzwiązku ztym dziękuje, ale jakoś da sobie radę sam.


  Sęk wtym, że nazwała go człowiekiem honoru.


  Honor był dla Edwarda ważny, aLorelai, działając wjego imieniu, zaproponowała Honey roczny kontrakt.


  Uświadomił sobie, że wprzypadku Honey pozory mogą mylić iże byłby głupi, gdyby podjął jakieś pochopne działania. Słuchanie pierwszego impulsu nie leżało wjego naturze. Zanim coś zdecydował, lubił rozważyć wszystkie za iprzeciw. Poza tym zręką na sercu musiał przyznać, że pomoc Honey była mu potrzebna.


  –Wprzychodni obowiązuje regulamin, którego będziesz musiała przestrzegać – poinformował.


  –Niczego innego się nie spodziewałam – odparła. – Małe społeczności zazwyczaj są skostniałe, co nie zawsze jest złe, chociaż – urwała izajrzała Edwardowi głęboko woczy – chociaż czasami dobrze jest nimi potrząsnąć. To może mieć zbawienne skutki dla duszy, prawda?


  Dlaczego natychmiast pomyślał, że mówi onim, anie omiasteczku?


  –Nieprawda. – Pogroził Honey palcem. – Nie będzie żadnego potrząsania. Nikim iniczym.


  Awszczególności nie nim. Wiedział, że bracia uważają, że jest zbyt zasadniczy, lecz on był niewolnikiem własnych przyzwyczajeń. Inawet piękna ekscentryczna kobieta przebojem wkraczająca wjego życie tego nie zmieni.


  –Przychodnia ma więcej lat niż ja. Rodzice założyli ją zmyślą otym, że będzie to poradnia rodzinna służąca mieszkańcom tych odległych okolic. Nasi pacjenci wymagają od nas pewnego określonego poziomu usług, amoją ambicją jest utrzymanie wysokich standardów. Nie będzie żadnego potrząsania. Jasne?


  –Jak słońce. Wstu procentach się ztobą zgadzam.


  Honey kiwnęła głową izaczęła powoli zbliżać się do Edwarda. Wjego oczach dostrzegła cień wahania izlękła się, że każe jej się zabierać. Nie mogła do tego dopuścić. Oodnaminaby spodobało jej się jak żadne miasteczko przedtem. Musi tu zamieszkać, by się przekonać, czy to nie jest miejsce, gdzie nareszcie znajdzie spokój nie tylko umysłu, lecz iserca.


  „Nigdy nie poznasz tego spokoju, dopóki go nie poczujesz”, mawiał dziadek. „A wtedy, kochana Honeysuckle, uchwycisz się go ze wszystkich sił”.


  Nie może opuścić Oodnaminaby. Jeszcze nie teraz.


  –Ee... – Edward zaczął się cofać. – To dobrze.


  –Cieszę się, że jesteśmy zgodni. Troskę oludzi stawiam wysoko na liście życiowych celów. Widzę, że ty również.


  Spojrzenie Honey prześliznęło się po jego ciele. Edward znowu poczuł niepokojącą woń jej perfum. Honey była atrakcyjna, obdarzona seksapilem ipotrafiła to wykorzystać. Chrząknął, opuścił ręce. Nie da po sobie poznać, jak bardzo ta kobieta go podnieca. Poza tym, gdyby ją odprawił, Peter iLorelai domagaliby się wyjaśnień. ALorelai wostatnich tygodniach ciąży nie może się denerwować, że kwestionuje jej decyzje.


  Trudno, Honey zostanie, aon postara się trzymać od niej wbezpiecznej odległości. Ich stosunki będą tylko iwyłącznie zawodowe, postanowił wduchu.


  –Pokażę ci przychodnię.


  Zzadowoleniem stwierdził, że jego głos zabrzmiał spokojnie, rzeczowo iprofesjonalnie.


  –Och, Edwardzie! – Honey puściła do niego oko, wzięła go za rękę ipociągnęła wstronę drzwi. – Już myślałam, że nigdy mi tego nie zaproponujesz.
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